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Str. 2 

Uroczy stośćfku czci Marszałka Piłsudskiego 
= w Warszawie. ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ ^ 

M a r s z a l e k P i ł s u d s k i n a A k a d e m j l m ł o d z i e ż y a k a ­
d e m i c k i e j w s a l i „ P r z e m y s ł u i H a n d l u " w W a r s z a w i e . 

C h ó r a k a d e m i c k i ś p i e w a h y m n n a r o d o w y p r z e d 
M a r s z a ł k i e m . 

Kurjer filmowy. 
J a k donoszą p i s m a z a g r a n i c z n e 

pani J a d w i g a S m o ś a r s k a b a w i obe 
cnie w P a r y ż u , a b y z a p o z n a ć się z 
na jnowszą t echn iką g r y f i lmowej . 

P . S m o ś a r s k a ma z a m i a r udać 
sie p o t e m na kró tk i poby t w y p o ­
c z y n k o w y na R i v i e r ę , a b y n a b r a ć 
n o w y c h sił , g d y ż c z e k a ją w y t ę ż o ­
na p r a c a po p o w r o c i e . 

J a k w i a d o m o k r e o w a ć ona bo­
dzie rolę Stefci w „ T r ę d o w a t e j " i 
ro lę Hani w s c e n a r i u s z u Sieroszew­
s k i e g o „Książę Józef". 

* 
„ C h i c a g o T r i b u n e " p i s z e : 

„ Z n a k o m i t y komik , Cha r l i e 
Chapl in , ż o n a t y z a l e d w i e od d w u c h 
m i e s i ę c y z 16-lctnią Li tą O r e y , opu 
ścił już młodą m a ł ż o n k ę i z a m i e s z ­
ka ł t y m c z a s e m w willi s w o i c h p r z y 

M a - ! — D o u g a s a F a i r b k a n s a i 
r y P i c k f o r d . 

( i d y p i e r w s z a ż o n a C h a p l i n a ską r 
ż y ł a się na j ego f a n t a s t y c z n y hu­
m o r i „ n i e z n o ś n e " U s p o s o b i e n i e --
nie w i e r z o n o jej , t e r a z j ednak opiu-
ja publ iczna s t a n ę ł a o d r a z u po s t r o 
nie o p u s z c z o n e j pani Chap l in nr . 2, 
t e m b a r d z i e j że m ł o d z i u t k a Li ta jes t 
\v. o d m i e n n y m s t a n i c . 

W L o n d y n i e a k t o r z y c ieszą S,ię 
wielką liczbą m ł o d y c h wielbic ie lek 
d o m a g a j ą c y c h się o ich podob izny 
i a u t o g r a f y . J e d e n z b a r d z i e j zna ­
nych a r t y s t ó w f i lmowych umieści ł 
w p i s m a c h nas t ępu jące o g ł o s z e n i e : 

— „ P o ś l ę k a ż d e m u w ł a s n ą foto-
grafję w e d ł u g p o n i ż s z e g o c e n n i k a : 

Z p o d p i s e m : „ o d d a n y p a n i " — 
3 szy l ing i . 

Z p o d p i s e m : „ T w ó j " — 4 szy l ing i 
Z p o d p i s e m : „1000 c a ł u s ó w " — 

5 s z y l i n g ó w . 
H u r t o w n i k o m r a b a t ! " 

* 
A m e r y k a ń s k i p r z e d s i ę b i o r c a fil­

m o w y S a m R a c h m a n z a w a r ł z ł o ­
dzianką , L y ą de Pu t t i , kon t r ak t , na 
5 lat, g w a r a n t u j ą c jej 2000 d o l a r ó w 
t y g o d n i o w o ! 

S z k o d a , że nie k a ż d a łodz ianka 
m o ż e b y ć L y ą de Put t i ! . . 

* * 

Inżyn ie r w łosk i ( i a t t i s k o n s t r u o ­
w a ł a p a r a t , k t ó r y u m o ż l i w i a d o k o ­
n y w a n i e k i n e m a t o g r a f i c z n y c h zdjęć 
w g łęb inach m o r s k i c h . W os t a tn i ch 
t y g o d n i a c h z robi ł on w i e l e zdjęć 

p r ó b n y c h w m o r z u S r ó d z i e m n e m 
na g ł ę b o k o ś c i 1000, 1500 i 2000 m c 
t r ó w . 



Gdy kobieta zapragnie 
komedja Savoir'a i Rey'a 

w Teatrze Miejskim. 

M a r s z a ł e k P i ł s u d s k i n a r a u c i e u, s a l i „ P o d c h o r ą ż y c h . 

P . M o r s k a (akt III). 

P . M o r s k a 1 p . K r o t k ę (akt 1). 

P . Ł a p i ń s k a I p . K r o t k ę (akt II). 
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A L E K S A N D E R D R O Z D Ó W 

Kroki za sceną. 
W s p o m n i e n i u d z i e c i ń s t w a są z a ­

w s z e ś w i e ż e i p a m i ę t n e , jak k r w a ­
w e z n a k i na g o ł y m cie le . 

P i e r w s z a c z a p k a szko lna , ogrom 
na porc ja k lusek , p o d a r o w a n y c h na 
u r o d z i n y , od k t ó r y c h p r z e z d w a dni 
żo łądek źle funkc jonował , p i e r w s z a 
n i e m o c s e r c o w a , s p o w o d o w a n a 
p r z e z t r z y n a s t o l e t n i ą b londynk i ; z 
d ług iemi w a r k o c z a m i w s z y s t k o 
to p r y s ł o , jak b a ń k a m y d l a n a , ale 
pozostawiło ś l a d y w pamięc i , jak 
c z e r w o n e s z r a m y po z a g o j o n y c h 
r a n a c h . 

S z c z e g ó l n i e p a m i ę ć moja p r z y ­
w i ą z a ł a się do p e w n e g o faktu z 
c z a s ó w d z i e c i ń s t w a . 

T e a t r . R a m p a r o z b ł y s k u j e p r z y -
Ćmlólłem poprzez z a k u r z o n e lampki 
ś w i a t ł e m , s t a r a , z n i s z c z o n a kurty­
na z me lancho l i j nym ł a b ę d z i e m , 
królewną w s t ro ju o d ś w i ę t n y m , wy 
s z y w a n y m z ło t em. M r o c z n e kul i sy , 
gdz ie pachn ie n ę c ą c o w i l g o ć , k o -
lońska w o d a i p u d e r a r t y s t e k . 

Gra l i w ó w c z a s t r a g e d j ę , s t r a s z ­
ną t r aged ję z bohaterem, k t ó r y za ­
bija s ; ę na scen ie , z k r ó l a m i , któ­
r y c h ściągają z t r o n ó w , z t ł u m e m , 
k t ó r y r o z d z i a w i a p a s z c z ę i r y c z y . 

O, jak ten t łum r y c z a ł za s c e n a ! 
Z d a w a ł o się, że t a m m o r z e w y ­

sz ło z b r z e g ó w i z huk iem r o z l e w a 
się po ś w i e c i e — w i d o w n i ę p r z e s z y 
w a ł y o s t r e k r z y k i ! 

P a m i ę t a m — z n a j o m y a r t y s t a za 
p r o w a d z i ł mnie za ku l i sy , b y p r z y j 
r z e ć się jak t łum r y c z y . 

Z a ku l i sami , gdz ie m i g o t a ł a nafto 
w a l a m p a , s tal i j a c y ś ludzie — m a ­
szyn i śc i t e a t r a ln i , s t a t y ś c i , s t udenc i 
k a ż d y z a ś t r z y m a ł w r e k u r ę k o p i s , 
g a z e t ę lub k s i ą ż k ę . J a k i ś c z ł o w i e k 
w w y t a r t y m s u r d u c i e .s tał na k r z e 
śle i r ęką d y r y g o w a ł , jak k a p e l ­
m i s t r z w o j s k o w y . 

I w s z y s c y r a z e m g ł o ś n o czy ta l i 
— jeden g a z e t ę , d rugi k s i ą ż k ę w 
s z y b k i m t e m p i e , zniżając lub p o d ­
w y ż s z a j ą c t i m b r c g łosu za leżn ie od 
w s k a z ó w e k k a p e l m i s t r z a . 

T o był r y k tłumu, k t ó r y z rzuca 
z t r o n ó w teatralnych k r ó l ó w . 

C z a s y s ie zmieniają — lecz ż y ­
cie pozos ta j e z a w s z e tak ie s a m e P a 
dają k r ó l o w i e i t łum r y c z y . S t r a s z ­
na, w o j o w n i c z a t r aged ja z e s z ł a ze 
sceny- na w i d o w n i ę i p r z e z t e a t r a l ­
ną sum w y b i e g ł a na ulice. 

P a d a j ą k r ó l o w i e , k r ó l e w i ą t k a i 
k r ó l e w i c c , s iadają n o w i . gina boha 
t e r o w i e — inni z w y c i ę ż a j ą . B e z d a r 
ni a k t o r z y ż y c i a , p r z y s y p a w s z y 
p u d r e m t w a r z , nachylając u s z y w 
s t r o n ę budki suflera — grają s t r a s z 

P a n n a N a s h , k t ó r a z a ż y w a r e n o m y n a j b a r d z i e j e l e g a n c k o 
u b r a n e j k o b i e t y ś w i a t a , w y s z ł a z a m ą ż z a k s i ę c i u k r w i k r ó ­
l e w s k i e j ( g r e c k i e l ) . P o t r z e c h m i e s i ą c a c h m a ł ż e ń s t w a d o s z ł a 
d o w n i o s k u , Iż d z i e l ą c e i ch p r z e k o n a n i a r e l i g i j n e s ą t a k da - ' 
l e c e r ó ż n e , ż e m o ż n a J e o m i n ą ć t y l k o p r z e z . . . r o z w ó d . R o z ­

w i o d ł a s i ą t e d y j u ż p o r a z t r z e c i . 

ną t r aged ję , a w i d o w n i a s łucha , 
w i d o w n i a p a t r z y , ok laskuje , k r z y ­
c z y i g w i ż d ż e ! 

Akt po akc i e idzie s i e d m i o n ń l o -
w y m k r o k i e m w i e l k a , s t r a s z n a t r a ­
gedja 

Ale s ł y s z y c i e ? . . . Za sceną kroki . . . 
Za sceną wie lk i s z u m , g ł u c h e nie- ' 
z a d o w o l e n i e , huk r o z s z a l a ł e g o m o ­
r z a . 

T ł u m r y c z y ! 
A w m ę t n e m ś w i e t l e kul is stoją 

śmieszn i ludzie , k a ż d y k r z y c z y c o 
innego i w s z y s c y w r z e s z c z ą r a z e m 
b e z z w i ą z k u , j eden d r u g i e m u nie 
w i e r z ą c , j eden d r u g i e g o n i e n a w i ­
d z ą c — ale z łączen i w s p ó l n ą nicią 

g d y ż j a k k o l w i e k b e z z w i ą z k u , a le 
w s z y s c y r y c z ą . 

Kroki za sceną — w i e m , czy je to 
są k r o k i ! 

G w a r g ł o s ó w — w i e m , czy j e to 
są g ł o s y ! 

A k t o r z y na scen ie — z n a m ich, 
c h o ć b y nie w i e m jak p u d r e m p r z y ­
sypa l i s w e t w a r z e ! 

L e c z ten k a p e l m i s t r z w w y t a r ­
tym s u r d u c i e z r u c h l i w e m i r ę k a m i , 
z e z ł y m , a c z a s e m s m ę t n y m w z r o ­
k iem k tóż on j e s t ? ! 

G ł ó d ? ! S t r a c h ? ! 
Nie w i e m , nie wiem. . . T r u d n o od 

g a d n ą ć . 
Tłumaczył B. F. 



STR. 5. 

Łódź w hołdzie „Nieznanemu Żołnierzowi" 

Leon Towarnicki, 
p r e z e s ł ó d z k i e j I z b y S k a r b o w e j , 
w y b i t n y z n a w c a s p r a w s k a r b o ­
w y c h i p o d a t k o w y c h , z o s t a ł n a ­
g r o d z o n y o r d e r e m „ P o l o n i a 

R e s t i t u t a " . 

>,:•< • • • • • • • • • • i 

Profesor Reyman, 
k i e r o w n i k W y ż s z e j S z k o ł y N a u k 

P o l i t y c z n y c h w Ł o d z i . 

PRZEZ MONOKL 
Nic p o z n a j e m y ludzi w t e d y , g d y 

oni do n a s p r z y c h o d z ą ; m y m u s i m y 
pójść do nich, a b y sie d o w i e d z i e ć , 
j a c y oni są. 

U r o c z y s t o ś c i w o j s k o w e . 

Ludz ie młodz i b a r d z o c z ę s t o w i e 
rzą, że stają sie mili, udając m e l a n ­
chol ie . 1 m o ż e b y ć , że melanchol ja , 
k i e d y jest u d a n a , na k ró tk i c z a s 
m o ż e p o d o b a ć sie , z w ł a s z c z a kobie 
t om. L e c z p r a w d z i w e j un ika c a ł y 
r o d z a j ludzki . Na d ł u ż s z y c z a s z a ś 
p o d o b a s ię i m a p o w o d z e n i e w k r a ­
mie ludzk im ty lko w e s o ł o ś ć . B o o-
s t a t e c z n i e w b r e w t emu , c o sob ie 
myś lą młodz i — ś w i a t nie b e z s łu­
sznośc i lubi ś m i a ć się , nie p ł a k a ć . 

Ł a t w i e j jes t k s i ążce zlej z y s k a ć 
r o z g ł o s dzięki s ł a w i e a u t o r a , niż a -
u t o r o w i z y s k a ć s ł a w ę , z a p o m o c ą 
znakomi t e j ks iążki . 

P u b l i c z n o ś ć c h c e b y ć t r a k t o w a ­
na jak kobiety: w o l n o mówić im tyl 
ko tak ie r z e c z y , k t ó r e c h c i a ł y b y 
s ł y s z e ć . 

Pociągają 
szczeb le . 

n a s s z c z y t y , nie — 
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Łódź w hołdzie „Nieh 
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P a p i e ż o d p r a w i a m s z ą Ś w . w b a z y l i c e Ś w . P i o t r a w R z y m i e w o b e c n o ś c i p i e l g r z y m ó w p o l s k i c h . 
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„Tragedja domu Habsburgów" 
z Marją Corda w roli Marfi Veczera. 
Film, który wczoraj demonstrowany po raz pierwszy w „LUNIE" 

= wstępnym bojem zdobył Łódź. _ 



NR 14 

STR 1 0 

Przegląd literacki. 
W d r u g i m n u m e r z e „ W i n n i c y " 

c z y t a m y : . 
— „ P r z e c i ę t n y Europejczyk dz i ­

s ie jszy, p o s i a d a j ą c y e l e m e n t a r n e 
w y k s z t a ł c e n i e i s t a n o w i s k o t o w a ­
r z y s k i e lubi m ó w i ć o s z t u c e i t e m a t 
len za l icza się n a w e t d o t e m a t ó w 
szlachetnych i mile widzianych. 
R o z r ó ż n i a on z a z w y c z a j 9 m u z , 
w i e p r z y t e m , że dzies ią tą muzą , t o ­
w a r z y s k o j e s zcze nie a d o p t o w a n ą , 
j e s t k ino , j e d e n a s t ą z a ś t. z w . m u z a 
p o d k a s a n a , o k t ó r e j w sa lon ie m ó ­
w i ć nie n a l e ż y . P r z y k ł a d ten ś w i a d 
c z y o n i e s ł y c l i a n e m u b ó s t w i e a r l y 
s t y c z n e j skal i n a s z e j epoki . W y s t a r 
c z y p r z y p o m n i e ć dla p o r ó w n a n i a , 
iż k l a s y c z n i a u t o r o w i c i ndy j s cy 
roz różn ia l i a ż 64 rodza j e (!) s z t u k 
w y z w o l o n y c h , k t ó r y c h z p o w o d u 

ich ilości p r z y t a c z a ć tu n i epodobna 
o g r a n i c z y m y się d o p r z y t o c z e n i a 
na jba rdz ie j c h a r a k t e r y s t y c z n y c h i 

c i e k a w y c h . D o nich n a l e ż y : 
1. S z t u k a w y r a b i a n i a łóżek , k o ­

b i e r c ó w i p o d u s z e k dla miłości i 
w y p o c z y n k u . 

2. S z t u k a zaśc ie l an ia i przygoto­
wywania ł o ż a u s ł a n e g o k w i a t a m i . 

3 . S z t u k a e m a l j o w a n i a z ę b ó w , k o 
torowania u b r a ń , w ł o s ó w , paznogei 
i c i a ł a . 

4. S z t u k a p e r f u m o w a n i a c ia ła i 
w ł o s ó w , z a p l a t a n i a ich i up inan ia 
i t. d. 

* * 
C o n a n D o y l e p o ś w i ę c i ł s ię o s t a t 

nio c a ł k o w i c i e o k u l t y z m o w i . Z a ł o ­
ży ł w L o n d y n i e specja lną k s i ę g a r ­
nię m e t a p s y h i c z n ą i t w i e r d z i , że za 
d a n i e m ż y j ą c y c h jes t p o c i e s z a ć du 
c h y , k t ó r e są b a r d z o n i e s z c z ę ś l i w e . 

Z e g a r e k w p i e r ś c i o n k u , w y k o ­
n a n y p o m i s t r z o w s k u w N o r -
w e g j i , n a p a l c u g w i a z d y k i n e ­
m a t o g r a f i c z n e j A n n y N e l s o n . 

vs/ v ! v V « 7 

M i s s R u t h M a l c o m s o n , J e d n a 
m n a j p i ę k n i e j s z y c h k o b i e t 

ś w i a t a . 
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Zo s p ó ł c z e s n e g o o g r o d n i c t w a : o p r a c o w a n i e m o d e l u 
n o w e g o p a r k u w B e r l i n i e , k t ó r y m a b y ć z b u d o w a ­

n y w Ś r ó d m i e ś c i u p o ś r ó d w i e l k i c h a r t e r j i 
k o m u n i k a c y j n y c h . 

DWA SERCA. 
J a mam d w a serca: —pie rwsze — cierpiące i n ieznane , 
Przed k tórem się wyża iam z swych tęskno*, jak przed matką 
A drug ie serce moje — nie żywe i d rewniane , 
Lecz równie c ierp ień pe łne , popros tu j e s t — szu f l adką . . 

Czasami, gdy nakręcą zepsuty z e g a r s t a ry 
To j a k b y m na raz s łyszał obydwóch se r c cykanie , 
I t ak ml dz iwnie w tedy — w ies lenny pó łmrok szary — 
Gdy czekam, zas łuchany , a i z e g a r bić przes tanie . . . 

Lecz wiem to będzie r ano s łoneczne wiośn lane — 
Gdy Scicliiiie w e mnie nag l e to se rce moje p ie rwsze , 
A wtedy drug ie se rce — nie żywe 1 d rewniane — 
Przytul i już na zawsze w zeszy tach moje wie r sze . . . 

J e r z y R z d a w l c z . 

D o r o t h y B a c h e r , a k t o r k a a m e ­
r y k a ń s k a , s ł y n n a z e s w e j 

p i ę k n o ś c i . 



STK. 12 

Rozwiązanie logogryfu 
krajoznawczego 
z N - r u 13 „ P a n o r a m y " , 

Wezcahco S 
Ł o t w A 
A k w i z g r a ' N 
Danj A 
Ynili C 
S y n a , | 
Ł o m ż A 
Ajciue F 
W a ł c o r u o n 1 
G o m b i N 
R u m u n j A 
Afganis ta N 
B u e n o s Ai re S 
S o r r e n t O 
Krakó W 
l r landj A 

W ł a d y s ł a w G r a b s k i 
Sanac j a f i n a n s o w a 

D r o g a l o s o w a n i a n a g r o d y o t r z y 
m a l i : 

J . W i t k o w s k a , W ó l c z a ń s k a 9 1 , 3 
b i le ty d o „ L u n y " . 

S . Laufe r , P o m o r s k a 13, 2 bi le ty 
d o c y r k u . 

J . Kub i s , G d a ń s k a 8, 1 b i le ty do 
I „ O d e o n u " . 

•>> A* j O R A W A 
N r . u 

Szarada. 
O b y w a t e l e , p o w i e d z c i e , c z y b r a k i 
N a s z e g o g r o d u w c i ą ż n a s t r a p i ć 

m u s z a 
C z w a r t e i t r z e c i e nie s p r a w i cud 

j ak i 
Ż e z m i a n y s t a r y b ieg r z e c z y 

p o r u s z a . 

Ż a d n a n a ś w i e c i e w i e l k a d r u g a -
p i a t a 

Ni n a w e t mata p i e r w s z a s i ó d m a 
ludzi , 

Nie r z u c a p i l nych z a m i e r z e ń d o k ą t a 
Ale p racu j e , s t a r a s ię i t r udz i . . 

O, m a g i s t r a t u p r z e ś w i e t n i c z ł o n k o ­
w i e ! 

C z a s , b y ś c i e w r e s z c i e p i e r w s z e -
c z w a r t e - t r z e c i e 

R o z p o c z ą ć p r a c ę , bo k a ż d y w a m 
p o w i e 

Ż e o p i e s z a ł o ś ć — r z e c z na jgo r sza 
w ś w i e c i e . 

Z powodu licznych napadów banducbi-i. . « 
wono tam aparacik, który z f n « i « iJ . A m e r y c e wynale. 
Odgłosy ja.gdyby eksplozji. S o s ł y . t . „ e * ™ t U l ' " k a w V d a J « 

W..omet-a. W ten spoafób m'J^l^^S^ 

Toż z s iódme j - t r zec i e j są już ło ­
dz ian n e r w y , 

W c i ą ż w naprężeniu n i czem t r z e c i a 
d r u g a , 

S t a n t ak i z d a w n a d o m a g a s ię 
p r z e r w y , 

B o o c z e k i w a ń c h w i l a n a z b y t d ł u g a . 

Niech r adn i mie j scy p o k a ż ą łodz ia ­
nom, 

Ż e s w e g o godni s z ó s t e g o - d r u g i e g o 
1 ż e z b y t e c z n e , b y u leg ła z m i a n o m 
Ich t r z e c i a - s i ó d m a , j ak c o ś n ies łu ­

s z n e g o . 

D o p r a c y z a t e m ! Niechaj s z y b k o 
c a ł a 

S t a n i c się fak tem, n iech s t w o r z ą 
p o l a c y 

T o , c z e g o ż a d n a w ł a d z a nie umia ła 
D o ś ć p r z y g o t o w a ń . P r z y s t ą p m y d o 

• p r a c y ! 
M a t . 

.* * . 
Z a t ra fne r o z w i ą z a n i e s z a r a d y 
óaWia p r z e z n a c z a redakcja „ P a n o r a m y " 

3 n a g r o d y : 
I n a g r o d a 

„Luna". 
II n a g r o d a 
III n a g r o d a 

„ C z a r y " . ' 

3 bi lety do t ea t ru 

2 b i le ty do c y r k u . 
; 2 b i le ty do kim, 

K O B I E T Y 1 W O D O S P A D 
P r z e w o d n i k (do g r u p y t u r y s t ó w ) 

O t o n a j w i ę k s z y w o d o s p a d w Al­
pach . P r o s z ę up rze jmie pan ie o 
p r z e r w a n i e na c h w i l k ę r o z m o w y , 
b y w s z y s c y mogl i u s ł y s z e ć p o t ę ­
ż n y h u k w o d y , spada j ące j z o l b r z y 
miej w y s o k o ś c i . . . 

(s) 

NA E G Z A M I N I E 
P r o f e s o r : A jak pani sądzi , c o b y 

srę s t a ł o , g d y b y W a l e n s t e i n nie z o ­
s t a ł zafei ty? 

U c z e n i c a . O s o b i ś c i e u w a ż a m , pa 
nie p ro fe so rze , że on w c z e ś n i e j c z y 
późnie j m u s i a ł b y u m r z e ć . . . 

(b) 

Sin w v d " w r ! i c t w ° , "Republika", Sp: z 0 E r 

odp Marjan Nusbaum - Oltaszewski 

KeiaKttr ••p»wi«tzialny J # z e f Jiurman. 


